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Demagogja w sejmie hula 
Niby wiater, niby kula, 
Niby fryza, niby śmiga 
W obertasie kiecką miga, 


Berlin, 27 maja, |dzynarodowych w ministerstwie spraw nowo prac komisji, zapadnie decyzja po 
Dzisiaj o godz. 11 przed południem |zagranicznych, p, Tarnowski, paratowa- porozumieniu się pomi zy obu przewod 
rozpoczęło się w RUNIE itewskiem |li tekst umowy polsko - litewskiej w spra |aiczącymi komisyj. Delegacja polska ze 


przewodnictwem posła litewskiego |wie lokalnego ruchu granicznego, 
w Berlinie Sidikauskasa ostatnie przed Przez parałowanie po' ej umowy 
prowa posiedzenie obradującej w Ber-|zakończone zostały narazie prace komi- 
inie polsko-litewskiej komisji mieszanej | sji berlińskiej, Co do terminu podjęcia na 
dla spraw prawnych i dla sprawy t. zw. 
lokalnego ruchu $renicznego. 

la posiedzeniu osiągnięte zostało cał 
kowite porozumienie co do tekstu umo- 


swej strony zaproponowała termin 
ponownego zebrania się komisji ostatnie 
dhi czerwca, co delegacja litewska przy- 
jęła do wiadomości, 

RETES 


wy polsko-litewskiej o lokalnym ruchu 
granicznym. Delegacja polska oświadczy 
ła ze swej strony gotowość podpisania 
„natychmiast umowy, ponieważ jednak 
delegacja litewska nie posiadała pełno+ 
mocnictw, potrzebnych do podpisania, 
zostało ustalone zgodnie, że w ciągu 
dnia dzisiejszego przeprowadzone zosta» 
nie tylko parafowanie umowy i pozosta» 
wienie obu rządom decyzji co do tego, 
czy umowa ta ma być podpisana już w 
najbliższych dniach, czy też dopiero w 
czasie nowej projektowanej konferencji 
królewięckiej. 

Na zapytanie delegacji polskiej, czy 
delegacja litewska gotowa jest podjąć 
odrazu rokowania co do pozostałych kwa 
styj, przekazanych na konferencji króle- 
wieckiej tej komisji, a mianowicie kwestji 
pobytu, osiedlenia, opcji i obywatelstwa, 
oświadczyła delegacja litewska, że nara. 
zie nie zamierza przedłożyć żadnych dal. 
szych propozycyj ze swej strony, Na to 
przewodniczący delegacji polskiej p. Tara 
nowski zapowiedział delegacji litewskiej 
przedłożenie w najbliższych tygodniach 
odnośnych projektów strony polskiej, 

Po 3-ńodzinnej przerwie członkowie 
obu deleśacyj zgromadzili się ponownie 
w poselstwie litewskiem, gdzie o godz. 
4-ej po poł. prze iczący obu deleta. 
cyj. poseł litewski w Berlinie, p. Sidilea: 
uskas i naczelnik wydziału ustrojów mię- 
UOULETETRZBOWSZEKTWANIOWWAONIRK EEE 


Borodin 
będzie robił „porządek* 


w Chinach. 


Moskwa, 26 maja. 
Qsławiony emisarjusz HI międzyna- 
rodówki, Borodin, wyjechał przez Urgę 
na terytorium wojny w Chinach. 
W kołach polmiormowanych panuje 
jakoby przekonanie, że Borodinowi uda 
się wykorzystać słabą sytuację rządu 


Posterunkowy zastrzelił żonę 


usiłując zabić jednocześnie swego Syna. 
Sąd skazał go na 12 lat więzienia. 
Warszawa, 27 maja. Jli jednak powstał i pobiegł do komisar- 


Przodownik rabosz, otrzaskany 2 
widokami, ścinającemi krew w żyłach, 
struchlał z przerażenia, gdy w czasie jè- 
go dyżuru ujrzał wbiegającego do niego 
posterunkowego Kacpra Grzeszczńka, 

Grzeszczak wygląda? strasznie. Twarz 
i ręce miał umazane we krwi, wzrok błę: 
dny, pianę na ustach, 

— Panie ipewe U melduję po* 
słusznie, że zabiłem żonę! 

Przodownik posłał natychmiast poll- 
cjantów do mieszkania Grzeszczaką, 
gdzie zastano istotnie trupa jego żony 
Anieli Grzeszczakowej, lat 44. 

Tymczasem w komisarjacie badano 
zabójcę, 

— Czemu pań to zrobił? 

— Zdradzała mnie, nie mogłem dłu- 
żej wytrzymać i postanówiłem zabić ją i 
siebie. Syn mi jednak przeszkodził, rani- 
łem się tylko w rękę. 

Podjęto dochodzenie. Grzeszczak miał 
opinię alkoholika, Bił często żonę i awan 
turował się o byle co, , 

Krytycznego wieczoru policjant wró- 
cit późno do domu. Dwaj dorośli synowie 

oman i Edward, spali, żona i starsza 
córka Marja leżały również w łóżkach. 
Grzeszczak zamknął za sobą drzwi na 
klucz, schował klucz do kieszeni i ponu. 
rem wejrzeniem obejmował swe rodzin- 


ne ipinzdo, 
rka, tknięta złem przeczuciem, zē~ 
rwała się do niego: 

— Ojcze! Czemu tak dziwnie wyglą- 
dasz? Uspokój się!.., 

Grzeszczak bez słowa wyjął rewol- 
wer i strzelił trzykrotnie do leżącej w 
łóżku żony, 

Synowie skoczyli ku ojcu, ten jednak 
zdołał jeszcze ściągnąć za nogę bezwład- 
ne ciało żony z łóżka na ziemię i dał do 


jatu. 

Zabójca stanął wczoraj przed war- 
szawskim sądem okręgo zarri 
tem premedytowanego zabójstwa żomy 1 
usiłowania zabójstwa syna. 

Pytany, czy przyznaje cię do winy, 
aświadczył: 

— Nie, nie przyznaję się. Ze zmarłą 
żyłem 24 lata. Pożycie nasze nie byłą do~ 
ro. Zdradzała mnie, Sam złapałem a na 
zdradzie z jej kuzynem Świackim. Zabi- 
łem ją, sie-zdając sobie sprawy z tego. 
co czynię — po pijanemu, 

Przesłuchani następnie świadkowie 
mie potwierdzili j złej opinii o zmar 
tej. Istotnie Grzeszczak podejrzewał żo» 
nę, ale bodaj niesłusznie, 

Następnie przed sądem przesunęły 
się dzieci oskarżonego. 

W zeznaniach swych potępiły ojca, 
wyrażając się o nim z wyraźną miechęcią, 
a podnosząc wartość matki, 

Nigdy w jej postępowaniu nie widzia- 

nic, coby upoważniało ojca do zatziu» 
tów i podejrzeń. 

— Jak pan sądzi, czemu ojciec pański 
zabił żonę? — zapytał przew. 
jednego z zeznających synów. 

— Sądzę, że zawadzała mu, bo miał 
Kochanka; Dąbrowską — brbmiała odpo- 
wiedź. 


Podejrzewani przez oskarżonego o ro 
manse ze zmarłą Świacki i Walczak ka- 


tegorycznie zaprzeczyli, iżby miały | 


łączyć z Grzeszczakową stosunki o 
EH a 

wszem, bywali u niej i sympa' 
wali z nią, ale jedynie jako z kuzynką, 


— Jaki mógł być wobec tego powód | 


zabójstwa?—pytał przewodniczący świad 
ka Świackiego. 
— To jest sprawa trudna i skompli- 


w Zagnańsku, pod Kielcami 
skarb w postaci wielkiej ilości starych 
monet, które ważą około 50 kg. Ponadto 
wraz z monetami znaleziono dokumenty, 
Bliższe szczegóły me są na razie znane, 
Znaleziony skarb poddany będzie facho- 
wemu badaniu, 
został przez miejscowego proboszcza, 
który go zabezpieczył. 


Dana dana, hopa hopa, 
Niemasz pana ponad chłopa, 
Bo u cliłopa zwyczaj rzadki, 
Aby zniotły go podatki 


Ojże dana, rachu clach, 4 
Płać mleszczuchu, płać clarachi, 
Bo cię na to Pan Bóg stworzył, 


Byś za chłopa flotę łożył! | W. D. 
BEST 


odniczący| Skarb w podziemiach 


kościoła, 


Kielce, 27 maja. 
W podziemiach kościoła Halnego 
ezioiro 


a tymczasem przyjęty’ 


Jeden z mieszkańców wsi Brzegi, 


pow. jędrzejowskiego znalazł unne z Cza» 
isów przedhistorycznych, która według 
orzeczemią znawców, liczyć ma z górą 
|2.000 lat. Urna ma średnicy 20 cm., wy- 
Kamiński, skazał oskarżonego na 12 lat pac aeng EE E 
ciężkiego więzienia za zabójstwo ż TOZ- i mentem, zawiera wewnatrz spalone ko- 
upadł na ziemię, po chwi- |mysłem, | k t f eni 
l 3 $c) ludzkie. Wymul'ta ją Nida na terenie 


f M powiatu Jędrzejowskiego. Celem 
Ofenzywa na Pekin 


zbae 
dania odesłano znalezioną urnę do Kiele. 
powstrzymana przez wojska północne. 


Niszczycjelska burza 
Londyn, 26 maja. 


fi F ; 
Londyn, 26 maja, | Nad Siąskiem niemieckim. 
{Agencja Telegraficzna „Express”) Dortoszą z Pekinu, że odpowiecź Chin Bytom, 27 mała. 
na oświadczenie rządu japońskiego wł Na całym Dolnym Śląsku szalała 
sprawie Mandżurj: jest bardzo wrzejmą | wczoraj burza, połączona z gwałtowną 
ale wyraża stanowczy protest przeciw- |qlową. F 
ko stanowisku japońsk'emu. Rzad chń-| W niektórych m'ejscowościach spadł 
ski z naciskiem podkreśla, że Mamdżuria | grad wielkości orzecha laskowego. Wy- 
; 0 , o | ała |oraz okręgi Pekinu i Tien-Tsinu znajdu- | rzą zając poważne szkody w zasle wa 
lał mu wielk e przeżydła na polach obecnie pobiła. Pao-Ting, liczący dwie. |ją się na terytorium Chn i że wszelka| Wskutek piorunów spłonęło kilka do- 
b. frontu zachodniego. Marszałek |ście tysięcy mieszkańców, przejęty został interwencja w tych okręrach byłaby |mów i stajni, 
> pogwatceniem suwerenności chińskiej. | W niektórych miejscowościach rzeki 
powiatach | Rząd chiński nie może zająć w tej spra- | wystąpiły z z 
wie obojeinego stanowiska, 


mukdeńskiego í w związku z ogólnym 
chaosem, panującym w „państwie żół- 
tego smoka*, stworzyć znowu ośrodek 
Bel agitacji bolszewickiej w Chi- 
nach. 


leżącej nową serję strzałów, 

Gdy synowie usiłowali go obezwład- 
nié, odskoczył do drzwi. Zmierzył z re~s 
wolweru do syna Edwarda. 

Szczęściem córka'uderzyła go w dłoń. 
Kula trafiła w lewą rękę samego zabój- 
ce. Grzeszi 


kowana. On żądał od niej rzeczy, które 
jej były wstrętne. Groziła mu, że pójdzie 
ze skargą do komisarjatu. 

Sąd, któremu przew. 


Ma'sz. Foch 


ma konierencji „Legji 
Brytyjskiej". 


Londyn, 26 marca. 
Przybył tu wczoraj marszałek Foch 
w celu wz gcia udziału w dorocznej kon- 


przed kilku dnia- 
a0-Ting, miastem 


Lindberg 


Z wyścigów kolas w Mediolanie, 


gh © 


kaia rf Sz "ERY" 


sobie, 


Wesołe przygody lotnika o światowej sławie. 
Murzynka, która chciała jechać do... nieba. 


Charles Lindbergh, pogromca Ocea- 
âu, który jest przedewszystkiem młodym 
wesołym chłopcem, wydał obecnie książ 
kę zatytułowaną: „My dwaj”, W książ- 
ce tej znajduje się między innymi weso- 
ły epizod z lotu, kiedy to Brzy aparacie. 
złamał się propeler i Lindbergh był zmu- 
szony lądować. 


Było to w miejscowości Maben. Lot- 
nik wezwał kilku silnych ludzi do pomo 
cy, którzy wydobyli samolot z rowu i u~ 
mieścili pomiędzy drzewami, Lindbergh 
udał się tymczasem do miasteczka, skąd 
wysłał telegram o przysłanie nowego pro 
peleri, poczem sam ulokował się w miej 
scowej gospodzie. Czekając nadejścia 
propeleru, młody lotnik zaproponował 
paru osobnikom, iż za 5 dolarów zrobi 
2 mimi wycieczkę powietrzną, 

Chodziło mu mianowicie o pokrycie 
kosztów nowego propeleru oraz zapłace 
nie rachunku w gospodzie. I rzeczywiś- 
cie, gdy tylko śmiga nadeszła, Lindbergh 
zmontował pomimo deszczu aparat i po 
próbnym locie oświadczył z$romadzo+ 


nym, iż przyjmuje pasażerów. O ile po-|3 


przednio cała ludność z Maben była peł 
na zapału dla tego nowego sportu, o ty- 
le teraz, wobec możliwości wypróbowa 
nia go, okazało sie, iż nikt nie ma odwa- 
gi spróbować pierwszy, 


Wreszcie znalazł się jeden odważny 
osobnik, który wdrapał się na aparat i 2 
i w kilkumi- 


dumą towar: 
nułowej pod: 
żer dał Lindborgliowi t 
ctwo, iż reszla tówar s 

ostu na samolot i mikt nie chciał cze 
kać swojej 

iedy į y owali 
rozkoszy podróży powietrznej, grupa far 
merów udała się do Lindbergha i zapla- 


yszyt lotnik 
ży. Po w 


g- 


|spadać na ziemię. 


ciła mu za wzięcie ze sobą pewnego mu- 
rzyna, pod warunkiem, iż go dobrze wy 
trzęsie, 


Murzyn był wprost zachwycony tą 
nadzwyczajną okazją! Wdrapawszy się 
na aeroplan, zapewnił swoich współple- 
mieńców, iż będzie przez cały czas po- 
wiewał czerwoną chustką, gdyż nie oba 
wia się zupełnie zawrotu głowy! 


Lindbergh, pomny przyrzeczenia da- 
nego farmerom, posłanowił spróbować 
loapingu, pomimo, iż nie miał wprawy w 
akrobatyce, powietrznej. W całej swej 
dotychczasowej praktyce zrobił zaled- 
wie dwa loopingi, 

Ale chodziło o honor lotniczy. Wo- 
bec tego wzniósł się na 1000 metrów, 
Murzyn wciąż powiewał czerwoną chu- 
słeczką, co zgromadzeni na dole murzy- 
ni z pewnością umieli dostatecznie oce- 
nić, Osiągnąwszy możliwie największą 
wysokość, Lindbergh zabrał się do właś 
ciwego loopingu. Aparat znalazł się w 
położeniu całkiem pionowem i zdawało 
ię, że wisi bez ruchu w powietrzu. Tym 
m murzyn był przekonany, że sztu 
ki akrobatyczne już się skończyły i wy- 
stawił glowe, ażeby zobaczyć, co się też 
dzieje na matce-ziemi, 


W tej samej chwili aparat się przechy 
fit w tył i z szaloną szybkością zaczął 
Wprawdzie lotnik 


się | 


jwał z 60-ciu pąsaż 


miał całkowiłą władzę nad aparatem 
ale murzyn nie był już w stanie pow 
wać czerwoną chusteczka, 


Lind- 
z ten czas wzlaty- 
rami, zarabiając w 
ten sposób 300 dolarów. Ludzie napły- 
wali z wszystkich stron, nawet z bardzo 
odległych, ażeby na własne oczy ujrzeć 


Przez dwa tygodnie pnzostał 
begrh w Maben i pr. 


cudowny aparat. Pewnego dnia przysz: 
ła do lotnika pewna stara murzynka i 
rzekła: „Ile chcesz pieniędzy, ażeby 
mnie zawieżć do nieba i tam pozosta. 
wić?', Mimo najlepszych chęci nie mógł 
Lindbergh spełnić jej życzenia. 


Przed laty jedenastu, gdy szalała w 
Europie wielka wojna światowa, polic- 
jant zatrzymał na ulicach Londynu żoł- 
nierza, który zdradzał oznaki pomiesza« 
nia zmysłów, Nie wiedział ów żołnierz, 
skąd się tu dostał, zapomniał, jak się nas 
zywa. Obłęd jego był spokojny, lecz tem 
bardziej tragiczny. Zrozumiano, że ma 


ty stał się ofiarą wojny, Zamknięło go 
w szpitalu dla warjatów. Jako nieuleczal 
nie chory pozostawał tam długie lata, 
Zarząd szpiłala rozesłał jego podobiznę 
do czasopism angielskich i amerykań- 
skich, atoli nikt się nie zgłaszał, by przy 
znać się do pokrewieństwa, lub znajo- 
mości z tym nieszczęśliwym. 

Dopiero niedawno temu: zgłosiła się 
do szpitala, gdzie przebywał ów obłąka 
ny, niejaka pani Mac Quay, która stale 
mieszka w Stratfordzie w 
landji i oświadczyła co następui 

Dzięki przypadkowi. dostał się do 
jej rąk rocznik jakiegoś starego ilustro- 
iwanego czasopisma angielskiego i tam 
zobaczyła podobiznę żołnierza, którego 


krewnych poszukują władze wojskowe. 
Wydaje się jej, że to jej syn, który rze- 
komo zginął na wojnie i którego śmierci 
po dziś dzień przeboleć nie może, 


się do czynienia z nieszczęśliwym, któ. |Q: 


Nowej Ze- |Q 


NA ae RE 
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ioli Menjou oien sip. 


Niebywały entuzjazm 
w XVI dzielnicy I aryża, 


Kilka dni temu 16-ta dzieln ca Pary- 
ża była świadkiem niezwykłeęzo wyda- 
rzen.a. Oto as „elegancji ekranowej“ i 
pierwszorzędny aktor, Adolf Menjou — 
przyjechał z Ameryki do Paryża po to 
tylko, aby w „mieście światła“ poślubić 
aktorkę filmową p. Katarzyne Carver. 

Ślub ten odbyłby się może bez więk- 
szego wrażenia, gdyby uie fakt, że obec- 
nie na wielkich burwaraci Paryża. kil- 
ka kin wyświetla filmy w k:órych głó- 
wną rolę kreuje własnie Meniou Nic też 
dziwnego, że kiedy wspaa.aja limuzyna 
jego zajechała przed nierostwo 16-ej 
dzielnicy, tłum jego wielbicielek i wiel 
bicieli poznał ulubionego aktora. 

Z samochodu wysiadł Menjou w pilẹ- 
knym cylindrze, mającym napewno wię» 
cej jak 8 przepisowych odblasków, po- 
dając rękę swej uroczej narzeczonej. P. 
Carver młodziutka blondynka, ubrana w. 
jasną suknię i takiż kapelusz, z 1arzuco- 
nym efektownie na ramiona płaszczem, 
wyglądała uroczo. Towarzyszyło im 
dwóch świadków oraz przedstawicie! 
firmy „Paramonut”. 

Nie po raz pierwszy mer 16-ej dziel- 
nicy spisywał kontrakt ślubny Świało- 
wych gwiazd filmowych, tutaj bowiem 
„rok temu odbył się ślub naszej rodaczki 
‘Poli Negri, kilka lat temu przed tymże 
merem zawarł związek małżeński Max 
Linder, który tak tragicznie zginął ze 
swoją żoną, wreszcie tutaj odbył się 
A Gierii Swanson z markizem de Va- 
‘Taise, 

Po ślubie mer p. Rosset wygłosił bar- 

dzo serdeczne przemówienie. w Stóran. 
podkreślił, że jaxkolwiek Menjou urodził 
się w Ameryce, jest z pochodzenia fran- 
cuzem. Podczas wojny, Menjou jest je- 
dnym z pierwszych, którzy wstępują. w 
szeregi armii francuskiej i wyjeżdża na 
front jako nrosty żołnierz. Za swą dziele 
ność i odwagę już w niedługim czasie a- - 
wansuje i otrzymuje odznaczenia woj- 
skowe. — Pod koniec wojny »trzymuje 
szlify kapitańskie. 
__ Właściwą karierę filmowa rozpoczął 
po woinie, gdyż przedtem grywał *ylko 
w teatrze, — „Odkrywa* go Charlie 
Chaplin, angażując go do roli Piotra Re- 
vel w filmie „Opłaja publiczna“, Od tej 
chwili sława jego z miesiąca na miesiąc 
rośnie. 

Gdy młoda para opuszczała gmach 
merostwa, udając się poprzez szpaler - 
tłumów do swej limuzyny, okrzykom i 
entuzjazmowi nie było końca. Wieczo* 
rem na dworcu Północnym, skąd młodzi 
odjechali do Londynu, czekała ch rówe 
nież miła niespodzianka. Oto ra poże- 
gnanie cały Jazz „Pensylwanja* przy- 
był na dworzec, aby zagrać aowożsń- 
com nowoczesną „Serenadę miłosną”. 
Przy jej dźwiękach ruszył pociąg, uwo- 
żąc szczęśliwe „gwiazdy“ w poślnbną 
podróż. | 


BREER VONAT OOE E WETO PROSTOTA 


Znalazła syna po Ii latach 


w domu obłąkanych w Londynie. 


Przyprowadzono jej owego żołnierza, 
Tragiczne to było spotkanie, Czy pozna 
w tym nieszczęśliwym, zmienionym do 
niepoznania obłąkanym chorym swojego 
syna, który jako rzeźki młodzieniec wya 
ruszył przed jedenastu laty na wojnę? 

— Syn mój miał znamię na lewej ło 
patce, Dużą malinę — rzekła pani Mac 
uay. 

I ten nieszczęśliwy miał znamię na 
łopatce. 

Pani Quay nie wątpiła już w to, ża 
odnalazła zaginionego - syna. Zaczęła 
przemawiać do nieśo najczulszemi wyra 
zami, Niestety nie rozumiał, czego chce 
od niego, Był zupełnie apatyczny, 

Po długich staraniach (władze nie 
tek łatwo chciały jej wydać ten łachman 
ciała, choć z jakąż łatwością zabrali jej 
zdrowego syna na wojnę!) mogła pani 
uay zabrać nieszczęśliwego ze szpita- 
la. Zabrała go z sobą do Nowej Zelańdji. 
Ma nadzieję, że w domu, gdzie spędził 
dzieciństwo, wróci mu pamięć i zamąco 
ny umysł rozjaśni się znowu. ) 

Czy spełnią się jej nadzieje? Matką 


jest i widocznie kocha tego syna nad ży 
cie. Może więc ta miłość matczyna spra. 
sg cud i obłąkany żołnierz odzyska zmy- 
siy, 


„EXPRESS? — 


s zj li d . 
Przebudzenie się wiosny“ czyli don Juan Cyper A PvA 


30; 


A Dol ki ua i 


Raz — po kiiku dniach — w kawiarni Nagle czuje wzrók zabójczy, Co za werwę, iemperamekt Forownaania brak poprostu, 
Nasz domJuan „Express“ czyta, _ . Szepnął: „Demon — nie kobieta“, Ma cudowna ta dziewczyna, Chyba jedno: „Messalina“; 


Wiosna=z powodu niepogody 
odłożona na rok przyszły. 


Mokre Zielone Świątki nastroiły pesymistycznie mieszkańców 
naszego miasta. 


Odwiiecznym „chromicznie powraca.| , Pesymistycznie nastrojeni są również 
jącym tematem" dla feljetonisty jest— |właściciele budek z wadą sodową, gos- 
pogoda... podarze ogródków, mleczarń zamiej-| „Z powodu niepogody wiosna tego- 

Gdy uie ma on już żadnego innego skich i't. d, it. d. roczna została odłożona na rok przy- O p 
materjału, gdy wyczerpały sę na razie| Mokry smutek rozlazł się po Łodzi i szły.„* 
różne v zki“, gdy nie aktualnego nie nastroił smętnie każdą i każdego. Tylko 1 trzeba będzie pogodzić s z losem. . 
wydarzyło się w Kominogrodzie ani w |patrzeć, a dyrekcja spraw niebieskich emus. 
okolicznych Rudach, Ohojnach i tym po- TERIOS BEREK EEE EE PT ESE ESEESE 
P wła SRG: PORA | 
przed» a Czy owaka... a / . 18! 3 . Z | 

To szkapa, ma której zawsze można 
ads RE Dwaj bracia i dwie siostry 
WO: PA mieszkali spólnie pod jednym sufitem. 

Al jednak y ii - 

"H jodn z Wóz „| . Komplikacje rodzinno. area rozwiązane 
tera denn lanski paino varioin sy pe pa REA „Wielki podwójny program? 
K r nawał F ło R i ti 

jk naani, Gpiadleni | WRS ak-| Bracia Henryk i Antoni Podmiejsey|na gorącym ehai te ly, lecz mimo KLARA BOW 
twalnemi tematami! wspólnie zajmowali skromne mieszkan- |to zagroził jej, że ją wyrzuci, jeżeli dowie w szampańskiej farcia, 

Jeden z takich okresów to właśnie: |ko. Od pewnego. czasu mieszkały z nimi |się pra o tych wizytach, E] POTĘŻNY DRAMAT p. b 
okres świąt—pogoda podczas dni świą. | również siostry Kruścickie, obie bardzo 'o oświadczenie stało cię powodem « 
tecznych. dorodnę, lecz nię cieszące się zbyt dobrą niebywałej awantury, Po stronie Halin „PERŁA HAREMU 

Któż z was, czytelnicy, w obecnym |opinją dziewoje, Wiadomo było, że były |słanęła jej siostra Marjanna i brat Pod. t 
okresie Z'elonych Świątek żacimie się, |one kochankami braci, którzy zresztą te- | miejskiego, Antoni. następny W GRAND-KINIE 
sonan na tyt tego felietonu? |go uen nie ukrywali przed sąsiadami. |  „Trójprzymierze" postanowiło wyrzu-| program 


Któż mruknie z niechęcią: znów o po- '©odmiejscy pracowali w fabryce i ca- |cić z domu Henryka. Ponieważ ten do- |qqoc GODODOWOG 
godzie? Czy obećnie temal ten nie jest |?y dzień byki poza domem. browolnie nie chciał się na „eks. | 8000000060000000600000000000000 


wysoce żywotny, wysoce aktualny?| W tym czasie ich mieszkaniem opie- |misję", sprzymierzeńcy chcieli -| BBOOBOGÓWYWWWWIWOO 
Czy nie jest ha ustach każdego kawale- |kowały się siostry Kruściekie, które już |musowo wysiedlić, ŻE 


„ każdej „ każ ża w krótkim czasi łócić si Sprawili mu taką łaźnię, 
ra, j panny, ! lego mięża „swo- czasie zdążyły pokłócić się ze prawili mu taką łaźnię, że nieszczę- Przejechania. 


rozplakatuje na rogach ulic urzędowe 
„obwieszczenie": 


jej żony”, „swoim dzie. | wszystkimi sąsiadami łącznie z dozorcą. |snym Henrykiem musieli się zająć sąsie- 

ciom"? „Kilka awantur, szczególnie emocjonu- | dzi, którzy wezwali doń pomoc lekarską. Łód: ą 
Któż w tych dniach nie cieszy? się, hub |jacych, likwidowała policja. Lekarz stwierdził dość ciężkie obra- ż, 27 ET 

przynajmniej nie myślał Z prz Ostatnio je RECE nieco od- |żenia cielesne, zadane tępemi narzędzia- Na ulicy Głównej obok kozę k 

nością o nachodzących Zielonyčh t|mienny charakter, Henryk Podmiejski do | mi. dostała się pod koła wozu 72-letnia że« 

ach, o spacerze, 0 wycieczce? A szedł bowiem do wniosku, że jego pami|  „Trójprzymierze”, to znaczy obiejbraczka, Fajga Rotenberg, zamieszkała 

obecnie nie myśli i nie mówi o pogodzie serca, Halina Kruścicka, nie jest mu wier |Knukciekie i Antoni Podmiejski zaalośli | przy ulicy Aleluandzowskiej 16, Stars. 

—tej obsęnej pogodzie, wygłądając po- |na i w czasie, gdy on przebywa w fabry- |się przed sądem. doznała ciężlcich uszkodzeń całego 

mirem "przez okno 1 obsorwując |ca, odwiedza jednego 2 jego kolegów. Siitan ich po dwa tygodaie aresstu | lata. 

mej luby j rzęsiste krople tego au- 


agada oa w zes riein e praeve h Š taa 
M ad, kaze a] Krwawe weselisko pod KOWZIĄ. | xx. so nowa preie 


: wóz 47-letnia robotnica 
nych Ziełonych Świątkach.. Parobek ugodził nożem pannę młodą. Słiadysława Nowak, SELENA AO 


s Cymera 5, x 
Łódź, 27 ma acy, byłem ich parobkiem i wszyscy wie- 
| W Praśniewicach,, wsi Gad LUBA GL dzieli, że Ayete rn DAENT i Eogaiw ladnie pomasy 
bywało się wesele w zagrodzie Bartlo-| — Wyrzucić gol — rozległy się liczne zr 


nie zanos sk Tę io, 207—w drwi kie. yw. >: 
mieja Morzyckiego. Zebrali się liczni go- | głosy, — On jest pijany i sam nie wie, 00 


dy dostanie się on przed oczy czyteki. 


ka, zachmurzona kwestja mebiańska wy- |spodarze z całej okolicy, i x 
Sa Jakoś.. ; Ślub cia Morzyckieo Pd resoa Doa młodzieńców zbliżyło się szyb- Sprostowanie. 
e—Pim przewiduje dałsze upu. |tem Okrocią jem ni „sensa, || i i - 
sty niebieskie... Lasciate mg speranza... |cją”. WW LIE, sal PSD OD TEA A amo” To. zako asin y La 


Z deszczami i niepogoda pogodzą się| Morzyocy i Okrociowie należeli do A ji i jdzi nadsyła nam następujące sprostowe- 
stosunkowo łatwiej wycieczkowicze i|najbogatszych wieśniaków z całej okoli- |m; TEA nak OWH że nie: i 
zę dy PN rd, U A s z j mię i podskoczył do panny młodej, która 
„świątkowicze”, niż liczni ci mniejsi i|cy — i powszechnie było wiadome, że u. Arenio kerykuaia „ Niezgodny z prawdą jest zarzut, uczy- 
więksi przedsiębiorcy, dla których wioe- |rządzą przyjęcie, na jakie ńikt prócz nich| Parobek błyskawi x h niony tow, opieki nad zwierzętami w Lo 
na i święta wiosenne są okresem sezono- |nie mógł sobie pozwolić, arobek błyskawicznym ruchem wy- dzi w Nr. 134 „Expressu z d, 14 b. m. 
wych obrotów finansowych. O godzinie 2-ej w nocy, gdy goście, doby? z kieszeni nóż i zadał dziewczynie zę towarzystwo nasze nic nie robi. Rów- 
Rozwoziciele lodów, którzy podczas |podnieceni trunkami alkoholowemi, ba, | OS W P'erS z [nież nieprawda jest, że tow. pracuje kon» 
zimy — jak wiadomo — uprawiają djame |wili się ochoczo, do izby nagle wtargnął Gdy po chwili chciał wyskoczyć przez spiracyjnie. Prawdą jest natomiast, že 
tralnie odwrotny proceder rozwożenia... |jalkiś młodzieniec, okno, cie wstrzymali go i oddali w rę- redakcja „Expressu” nie zamieściła ani 
węgla, pospuszczali nosy na kwintę, ża. — Przestańcie grać — zawołał do muj ** PO A j jednego z nadesłanych jej przez nas arty- 
iując wobec takiej kiepskiej imitacji wia- zykantów. — Teraz będzie sądny dzień! Panną zaopiekował się lekarz, kułów.* Prawdą jest wresżcie, że naste 
sny, że prawdziwa zima minęła... Wśród zgromadzonych zapanowała Stan jej nie budził poważniejszych o- humanitarne hasła niema potrzeby prze- 
ZAW Raki NE, panika, beka i już po kilku dniąch powróciła do prowadzać zaa i to wkrótce 
smętnie, że interesy ich — chociaż zasa-| — Byłem kochankiem Morzyckiej — wia, wyjaśnią odpowiednie władze. 
dniczo na to obliczone, bo... i gazem w |wołał kdslenies: — SEE pesed a żyć Parobek, Aleksander Majczyk, zna- $ + 
tym 2 napełnione — nie pójdą jednak |ła, wówczas jej rodzice wyrzucili mnie ze |lazł się przed sądem, Został on skżany| Do powyższego sprostowania cedałz 
w górę. swego domu! Znacie mnie chyba wszy- na 3 miesiące więzienia, lcja jeszcze powróci. 


=- Cóż u licha, czy ta szklanka mie ma 
czy co? 
EPS TED DEENA R CE 


Przez monokl. 


DROŻYZNA. 


— Co? Za ten obraz dwa tysiące zło- 
tych? Ależ nic tam niema prócz tych 
dwu wieprzów. 

„— Panie! Przy obecnej drożyźnie 
mięsa to przecie teu 


U DENTYSTY. 
— Panie, jeśli się pan nie będzie le- 
czyć, za rok straci pan wszystkie zęby. 
PAW ze złości będzie pan gryźć pię- 


* 
U LEKARZA. 
— Niech pan pamięta, że alkohol to 
pański wróg. 


— Tak, lecz trzeba miłować nawet 
nieprzyjaciół. > 


— Słusznie, ale miłować, to nie zna- 
czy pochłaniać, 


WSTYDZI SIĘ. 

„~ Fe, chłopcze! Nie wstydzisz się 
mówić cioci, że jest głupia. Idź zaraz i 
przeproś za to ciocię. 

— Ciociu — powiedział malec po 
emu — przepraszam cię, że jesteś głu- 


Łoj 
CÓRKA. 
— Mamo, moja przyjaciółka powie- 
działa, że wyglądam zupełnie jak ty! 
— No, i co ty na to, córeczko? 
Nic, Nie rozmawiam z nią od tej 


se 
PODCHMIELONY. 
w Przestań pan tak hałasować! I 
czego pan właściwie szuka o tej porze 


na ulicy? 
— Mego piant 


NASI WIEŚNIACY. 
`e Czy odbywają się tu ludowe za- 
bawy z miejscowemi tańcami? 
— Tak. Zaraz przyjdzie orkiestra z 
fazz-bandem, a 


RYCERSKI SĘDZIA. 
` — Kiedy, panie sędzio, ja wyciągną- 
łam rękę z samochodu, skrącając w bo- 
czną ulicę! 
— Ach, któżby tam widział tak ma- 
ledką rączkę? 


W RESTAURACJI. 

— To ma być pół kury? — krzyczy 
gość do właścicielki jadłodajni. - To jest 
połówka szkieletu, która na pani widok 
dostała gęsiej skórki! 


CIĘŻKIE CZASY. 


Ciężko jest żyć w ostatnich czasach | 


Bo gdy się chce być uczciwym. trafia 
się do przytułku: jeżeli się jest nieuczci- 
wym, wędruje się do więzienia! 


„CXPRESS* 


— A mówiono mi, że to jest doskonała maszyna! 
— Już jest jedenaście lat w użytku i nigdy się nie psułal 


Śmielniki muszą być zamknięte! 


Grzebanie w śmietnikach 


w biały dzień winno być 


zakazane przez władze. 


Łódź, 27 maja. 
Swego czasu wydane zostały w Ło” 
dzi przepisy, w myśl których śmietniki 
i ustępy winne były być zamykane na 
klucz, aby odory, wydostające się z 
tych ubikacji, nie zatruwały podwórzo- 
wego powietrza. 


Zarządzenie to, słuszne i celowe, 
przez pewien czas otaczane było przez 
władze wielką troskliwością i opieką. 
Przeciwko kamienicznikom, niestosują- 
cym się do tych przepisów, 
występowano z całą bezwzględnością, 


nakładając na nich wysokie kary. Śmie- 
tniki musiały być szczelnie zakryte, 
klucz od ustępu wisiał na ścianie w mie 
szkaniu dozorcy. 

Idylla ta nie trwała jednak nazbyt 
długo. Dziś mema już nawet śladu obo- 
wiązującego obecnie jeszcze razporzą- 
dzenia. W ubikacjagh podwórzowycii pa 
nują takie same stosimeczki jak przed 
trzema laty, szczelnie zaś zamknięty 
śmietnik: należy do muzealnych zabył- 
ków Łodzi, 

Lecz to jeszcze nie wszystko. 

Istnieją w Łodzi ludzie, dla których 
śmietnik podwórzowy jest źródłem środ 

ków utrzymania. 
Są to t. zw. „śmieciarze”, którzy w bia- 
ły dzień obchodzą podwórka, otwierają 
Len i wybierają co najlepsze od 


Łatwo sobie wyobrazić, co za „aro- 
mat“ zapełnia podówczas podwórze. | o 
katorzy pośpiesznie zamykają okna, a 
przechodnie podwórzowi muszą zaty- 
kać nose palcami, 

Taki „pan śmieciarz* lub „pani śmie 
clarka" pracują czasem bez wytchnie- 
nia po kilka godzin nad jednym śmietni- 


kiem, a lokatorzy przez cały ten czas 
narażeni są na zatruwanie płuc powie- 
trzem „śmietnikowem'. 

Gdyby obowiązujące przepisy sani- 
tarne stosowane były z dawną surowo- 
ścią, wypadki takie nie miałyby oczywi 
ście miejsca. 

Ale u nas, niestety, zapał prędko sty- 
gnie! 

Przepisy o śmietnikach ji ustępach 
poszły w zapomnienie. 

Szkoda, 

Bo przecież zbliża się lato. 


K-n. 


finete) 
hinhietói 


Maksim Gorkij 


odwraca się od teatru... 


„Do Berlina przyjechał przed kliku 
dniami wielki pisarz rosyjski, autor gra- 
nej przed kilku laty na scenie łódzkiej 
sztuki „Na dnie“ — Maksym Gorkij. 

ba, rozmawiająca z Gorkim, po- 
daje, że pisarz rosyjski wywiera bardzo 
przyguzbiające wrażenie. Dawny jego 
smutek ustąpił miejsca chorabliwej po- 
dejrzliwości i rozdrażnieniu. Gorkij nie- 
zbyt chętnie odpowiada na pytania, do- 
tyczące. jego wyjazdu do Rosji. Nie chce 
również powiedzieć, jak długo zamierza 
bawić w państwie sowieckiem, 

Gorkij w towarzystwie swych se- 
kretarzy i urzędników z poselstwa so- 
wieckiego wyjechał do Kolonii na mię- 
dzynarodową wystawę prasy. 

Po powrocie z Kolonii Gorkij zamie- 
szkał w „Palast-hotelu", 

W Berlinie pisarz rosyjski ma za- 
miar zabawić kilka dni, poczem wyje- 
dzie do Moskwy. 

Kilku osobom ze swego otoczenia 
Gorkij oświadczył, że ma zamiar wstą” 
pić do partji komunistycznej. Twórczo- 
ści literackiej poświęca się nadal, ale je- 
dynie — powieściowej, zaś od teatru 
będzie stronić... 

Przyczyn tej abnegacji w stostnku 
do teatru sławny pisarz wyjaśnić nie 


chce... 
| BORZEMOJ! 


Włamywacz warszawski 
po włóczędze po Austrji, Włoszech, Hiszpanii, 


Francji i 


Szwajcarji 


przywieziony etapem do Warszawy. 


Z Warszawy donoszą: 

Z ceremonijałen kryminalno - dyplo- 
matycznym przywieziono wczoraj z Zu- 
richu do Warszawy niejakiego Stefana 
Kolbicza. 

Międzynarodowy ten złodziej doko- 
nał w roku 1925 włamania do firmy „Ro 
bert Ziegler“, gdzie skradł kilkadziesiąt 
dubeltówek i rewolwerów. Poszukiwa- 
ny przez policję, uciekł do Austrii. 

Trzy lata trwała złodziejska epopea. 
Kradnąc ze zmiennem szczęściem, Kol- 
bicz zwiedził Wiedeń, północne Włochy, 
Rivierę francuską, wreszcie osiadł w 
Hiszpanii w San Sebastian, gdzie objął 
posadę kelnera w gospodzie Rodryga 
Guardez. 

Sprawował się wzorowo. Nawet 

EIE ONE NSARA SATA 


Książę Walji— Uubieniec Angliji. 


Nie lęka się zamachów, otoczony zewsząd sympatją 


Książę Karol rumuński znalazł na- 
reszcie kraj gościnny, gdzie będzie mógł 
zostać bez przeszkody. Jak wiadomo, 
„ Karol, choć kilkakrotnie zrzekł się 


praw do następstwa tronu w Rumunji, 


zaczynał, wkrótce po każdem zrzecze- 
niu się, wznawiać swe roszczenia. Nie- 

wno, korzystając z ostatnich ruchów 
chłopskich i t. zw. „Marszu na Buka- 
reszt”, twierdził, że on jeden umiałby 
zapewnić Rumunji pokój wewnętrzny. 

Skutkiem tych  knowań, wszędzie, 
gdzie przebywał, stawał się niepożąda- 
nym gościem, Wygnano go z Francji, 
Niemiec i Belgii, a niedawno naznaczono 
mu w Anglji termin ostateczny do opu- 
szczenia kraju. Nie wiedząc, gdzie się 
udać, zamyślał osiedlić się w St. Zjedno 
czonych, 

Ostatecznie jednak, p, Jonescu, przy 


jaciel rumuński księcia, udał się do 
Belgji, gdzie, po dłuższych naradach, o- 
trzymał zgodę władz miejscowych na 
powrót księcia do eBlgji Postanowiono 
my jednak warunek, że zaprzestanie 
wszelkich wichrzeń politycznych, które 
na kraj, gdzie przebywa, sprowadzićby 
mogły odpowiedzialność, noty dyploma« 
tyczne i różne tego rodzaju kłopoty. 

Książę Karol przyrzekł, że będzie 
się zachowywał spokojnie, a czas spę- 
dzać chce na zabawach, sportach i od- 
wiedzaniu znajomych i krewnych, Na 
razie zamierza spędzić lato w zamku 
d'Ardenne, niedaleko Namur. 

Na razie wiadomo tylko, że niespo- 
kojny książę wylądował na wybrzeżu 
belgijskiem w Ostendzie, gdzie go przy- 
wiózł z Anglji parowiec „Ville-de-Lie- 
ge", X 


miał zamiar stać się uczciwym człowie- 
kiem, Niestety, wyprowadziła go z róws 
nowagi szkatułka pryncypała, w której 
przy potrząsaniu dzwoniło złoto. 

Pewnej nocy Kolbicz zakradł się da 
sypialni oberżysty, związał go, skradł 
kasetkę į uciekł dò Paryża, mając w kic- 
szeni 340 złotych pesetów hiszpańskich. 

W stolicy Francii napadł na miesz< 
kanie jakiegoś polaka, którego obrabo= 
wał z gotówki i ukrył się przed pości- 
giem policji. 

Aresztowano go w Lille za włóczę* 
gostwo. Odstawiony do konsulatu pol- 
skiego, Kolbicz, po upływie pół godziny, 
wyskoczył oknem z 1-go piętra, pobiegł 
na dworzec kolejowy, ukrył się pod ław 
ką w wagonie sypialnym i, po szeregu 
przygód, przypominających opowieści 
Jacka Londona, stanął na ziemi szwaij« 
carskiej, 

Jednak, listy gończe, rozesłane przez 
policję francuską, odnalazły go wkrótce 
w Zurichu. Przyznał się przed sędzią 
śledczym do zarzucanych mu prze- 
stępstw. 

Władze szwajcarskie odesłały Kol- 
bieza do granicy polskiej. Wczoraj zam- 
knięto nieuchwytnego kryminalistę na 
Pawiaku. 


TEATR POPULARNY. 

Dziś o godz. 4.20 po pół. efektowna I melos 
dyjna operetka w 3-ch aktach „Krysia Leśni- 
czanka”. O godz. 8.20 wiecz. świetna pelna hu» 
moru „Gri-Gri*. 

MAGDALENA SAMOZWANIEC W ŁODZI. 

W piątek, du. 1 czerwca przybędzie do Łodzł 
i wysłosi w sali Filharmonii dowcipna prelekcję 
znana autorka, p. Magdalena Samozwaniec. 

Utałentowana autorka szeregu satyr i paro. 
dyj wypowie szereg złośliwych spostrzeżeń na 
temat: „Mężowie f żony“ („Zdemaskowany pan, 
stworzenią, — Miłe w salonie — uicznośne w 
sdomu). 


Najakitualniejszy 
dramat 


erotyczny p. t. 


RAMON NOWARRO 


W ROLACH GŁÓWNYCH: 


niezapomniany boha- i ALI 


ter filmu „BEN HUR” 


Przyjaciel Domu 


najpiękniejsza 
artystka Świata 


CE TERRY 


Nieopanowana zmysłowość, wzruszające sceny przedstawiające w wysoce artystyczny i subtelny sposób miłość 
dwojga ludzi. Dramat ten treścią swą i grą artystów porusza każdego widza do głębi duszy, 


Początek seansów o godz, 4 i pół, w soboty, niedziele i świeta o dodź, 1-el 


Orkiestrą nod dyr. p. R. KANTORA 
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Kobieta z żółtą różą 
usypia przy pomocy kwiatów podróżnych pociągów 
luksusowych. 


Nieswykle tajemniczy rabunek za- | nieważ róże podobały się bardzo Guer- 
prząta od kilku dni uwagę policji w New | notowi, więc jedną z nich sąsiadka przy- 
Yorku i San Francisco. Napadu rabun- pięta mu w butonierce marynarki, 
kowego dokonano w końcu przeszłego Już w kilka minut potem Guernot po- 
tygodnia w wagonie pociągu luksusowe- | czuł straszny ból głowy, a wkrótce do- | [Eh 
go na krótko przed jego przybyciem na | stał nawet zawrotów. Co się z nim pó- | pge 
dworzec w San Francisco. > Źniej działo nie pamięta. Dopiero na 
Okoliczności, towarzyszące rabun= | dworcu w San Francisco, służba kolejo- 
kowi, są bardzo zagadkowe. Ofiarą je- | wa, sprzątająca w wagonach, znalazła 
go padł bogaty kupiec Guernot, z uro- go bez przytomności. Głową Guevnota 


1) 


dzenia francuz. Wywędrował on przed: 


wielu laty do Ameryki, dorobił się tam ' 
pieniędzy. | zdobył sobie bardzo poważ- | ki 


ną pozycję. 
Jest on posiadaczem wielu domów 
handlowych w szeregu miast St. Zjed- 
noczonych. j 

Guernot przed kilku dniami postano- 
wił udać się z New Yorku do San Fran- 
cisco, gdzie miał odbyć szereg konieren 
cji handlowych. Mniej więcej na półto- 
rej godziny przed przybyciem pociągu 
do San Francisco do przedziału Guerno- 
ta weszła młoda kobieta, Wsiadła ona 
do pociągu znacznie wcześniej, gdyż 
parę razy widziano ją, chodzącą po ko- 
rytarzu jakgdyby kogoś szukała. Już 
wtedy pośpiech jej i nerwowość zwró- 
ciły uwagę wielu pasażerów. 

Wszedłszy do przedziału kobieta za- 
jęła miejsce naprzeciwko Guernota. U- 
brana była aż do: przesady elegancko a 


płaszcz jej zdobiła olbrzymia żółta róża | 


W jedmem ręku trzymała mały neseser 
podróżny, a w drugiem duży bukiet rów 
nież żółtych róż. 

Nieznajoma po pewnym czasie upu- 
ściła: jakby przez nieuwagę neseser na 
podłogę. Guernot, czytający właśnie ga- 
zetę, wstał by podnieść go. Sąsiadka po- 
dziękowała mu.przemiłym uśmiechem; 
zauważywszy zaś, że Guernot czytał ja- 
kiś dziennik francuski, nawiązała z nim 
powoli rozmowę w tym języku. $ 
-W czasie rozmowy -dowiedział się 
on, że towarzyszka podróży jest córką 
bogatego fabrykanta, jedzie do krew- 
nych w San Francisco w odwiedziny, a 
bukiet róż dostała od narzeczonego, Po- 


KAMIL DENIS. 


| Naszyjnik trupa. 


Sensacyjna powieść z życia powojennej młodzieży. 


— Jeszcze jedno, jeżeli pan będzie 
łaskaw. 


była owinęta w chustkę od nosa. nasy= 
em. 


karskiej zawdzięczał Guernot odzyska- 


nie przytomności. Wtedy dopiero niógł | 


stwierdzić, że piękna nieznajoma, z któ- 
rą tak miłą prowadził rozmowę, obra- 


bowała go. Znikuął portfel z wielu tysia- |Ą 


cami dolarów, zniknęła również waliz- 
ka, w której Guernot miał różne koszto- 
witości, Wszystko to zniknęło tak sa- 
mo bez śladu, jak i córka fabrykanta po- 
siadająca tak piękne żółte róże. 


W policji Guernoto oświadczył, że 
złodziejka jest prawdopodbnie francuz- 
ką, mówiła bówiem po francusku z do- 
skonałym akcentem. 


Kradzież ta nie była pierwszym tego 
rodzaju wypadkiem, w którym rolę głó* 
wna odegrała kobieta z żółtą różą. W u- 
biegłych miesiącach w pociągach luk- 
susowych dokonano również dwu napa- 
dów rabunkowych, a w obi jako spraw- 
czyni figurowała elegancka młoda ko- 
bieta z żółtą różą; jej rysopis niemal 
całkowicie zgadzał się z tym, co o niej 
mógł powiedzieć Guernot. W pierw- 
szym wypadku ograbiła ona jakiegoś 


k 

kobietę, która spała w przedziale, a 
którą złodziejka dla pewności jeszcze 
zachioroformowała. 

Przechodząc przez ulicę 


Tozejrzyj się uważnie, unik= 
niesz Kalectwa i śmierci. 


cona, jak się okazało, silnym narkoty- | jg 


Wezwanej natychmiast pomocy le- | 


ojażera, w drugim zaś — starsza || 


=) 


mienia złośnicy! — 


Dy. (30 dog.) 


nalnie zainscenizowane podłoże. 
Ilustracja muzyczna pod batutą A. Czndnowskiego. 
cena 


wszystkich 
miejsc 


SPLENDID| 
Dzis i dni nastęznych — Wielki podwójny program Świąteczny | 


MiiEOŚĆ 
Maturzysty 


Wzruszający dramat z życia seksualnego 
młodzieży szkolnej 


W roli głównej: zzmuswszwwam 


GRETA MOSHEIM. 


Mała 
Awanturnica 


Niesamowita historja o nieprzejednanym 
wrogu kobiet i rozkosznej kusicielce 


mma W rolach głównych: mowuzzwwam 


VERA REYNOLDS 
MICHAŁ VARCONYI 


Historja pewnej nocy! — Dzieje poskro- 


Urozmaicone, orygi- 


om.i. 


9) 


— Więc sluchaj pan: czy wie pan 
w jakich warunkach nastąpiły zarę- 


— Nawet sto dla pani, panno Anielo. | czyny panny Jadwigi?.,. 


Dla pani gotów byłbym wylać cały 
» Dniestr. 

Aniela wybuchnęła głośnym śmie- 
chem. 

— No i cóż u pana słychać? — roz- 
poczęła na nowo rozmowę. Czy spot- 
kał pan po drodze kogo ze znajomych? 

— Widziałem księcia Bugajskiego i 
pannę Jadwigę. | 

— Tak?.. Wyobrażam sobie jaka 
ona jest szczęśliwa. 

— Dlaczego?... 

— Powiadają, że ona wkrótce wyj- 
dzie zamąż za tego kogo kocha. Za ja- 
kiegoś tam doktora. 

— Rzeczywiście, ona była bardzo 
wesnła — odparł Antoni. 

— Nic dziwnego: być żoną człowie 
ka, którego się kocha, to przecież naj- 
wyższe szczęście. 

— A czy pan, panie Antoni, nie zat- 
ważył, że ja dziś też jestem bardzo we 
sóła?... 

— Przyznam się, że to trudno zau- 
ważyć, pani zawszę jest w dobrym hu- 
morze. 

— Tak, lecz dziś mam humor lepszy 
niż zawsze. 

— Tak... Tem lepiej.. tem lepiej... 

— A wie-pan dlaczego?... 

— Niestety, nie... 


— Nie, nic o tem nie wiem. 

— Wyobraź pan sobie, że ten doktór 
kochał pannę Jadwigę do utraty przy- 
tomności, lecz bał się jej o tem powie- 
dzieć, 

— Nie miał odwagi?.. Biedny czło- 
wiek. On musiał bardzo cierpieć... 

Policjant westchnąi ciężko. 

— Powiadają właśnie, że doktór jest 
bardzo nieśmiały... 

— Nieśmiały?.. Ja to rozumiem... 
Jest to cechą właściwa wszystkim lu- 
dziom zakochanym... 

— Oczywiście, ale pan rozumie, że 
to tak mogło ciągnąć się bez końca. On 
kochał i ona kochała — lecz oboje bali 
się powiedzieć sobie prawde... 

— Ma pani rację,. To mogło trwać 
tak wiecznie... Lecz w jaki sposób do- 
szli do porozumienia?... 

— To było widoczne... 

— Co było widoczne?.. 

— Że on ją kocha... 

— Ahat.. Więc czy to zawsze jest 
widoczne ?.. 

— Zawsze. 

— Aha! No; i cóż dalej!.. 


— No, no.. Poszczęściło się temu 
doktorowi — westchnął ponownie Anto- 
ni — Są leszcze szczęśliwi ludzie na 
święcie!,. 

Aniela uśmiechnęła się. 

— Panie Antoni — rzekła po chwili, 
zachowując w dalszym ciągu poważną 
minę. — Pan jest moim prawdziwym 
przyjacielem, prawdą?... Zawsze mogę 
na pana liczyć, tak?.. 

— Oczywiście... Jak pani może wo- 
góle wątpić o tem?... 

— A więc panu pierwszemu powie- 
rzę pewną tajemnicę... 

— Jest to dla mnie nielada zaszczyt, 
panno Anielo... 

— Otóż, panie Antoni... 
jest również ktoś zakochany... 

— Ach, tak?.. 

Głos mu się zmienił. Posmutniał, 

— | wyobraź pan sobie, że mój a- 
mant jest tak samo nieśmiały, jak dok- 
tór Kręgiel... On również nigdy nie od- 
waży się na wyznanie mi swej miłoś- 
TĄ 

`“ Doprawdy?.. Ja to rozumiem... 

— Ponieważ ojciec mój jest mniej 
domyślny niż książę Bugajski, jakkol- 
wiek miłość nasza niemniej rzuca się w 
oczy niż miłość doktora Kręgla do Ja- 
dwigi, gobec tego przed dwiema godzi- 
nami zwróciłam się do mego ojca w 
sposób następujący: „Ojcze, ja go ko- 
cham i on mnie kocha, byłoby bardzo 
ładnie z twojei strony, gdybyś zechciał 
wyprawić nam ślub”. Z początku ojciec 
mój był bardzo zdziwiony, potem řed- 
nak rzekł: „Wiedziałem, że to nastąpi. 
Dobrze, wyprawię wam ślub”, 

Aniela roześmiała się głośno. 

— Dlatego właśnie jestem dziś tak 


We mnie 


— Ponieważ to było widoczne, więc | samo wesoła i szczęśliwa jak panna Ja- 
pan Bugajski zwrócił na to uwagę, po-|dwiga. Jestem przekonana, że rówiucż 
„mówił najpierw z córką, potem z dokto- | wyjdę za mąż za tego, kogo kocham. 
rem i sprawa została załatwiona... Antoni był zdenerwowany i niespor 


kojnie przewracał w ręku teczkę z pa- 
pierami. 

— Czy pana nie cieszy ta wiado* 
mość, panie Antoni? 

— No.. że tak powiem, owszem.» 
tak.. ale chciałbym przedewszystkiem 
wiedzieć jak się nazywa pani narzeczo+ 
NY- 

— Tego jeszcze nie mogę panu po% 
wiedzieć... Ojciec musi najpierw z nim 
pomówić... Narazie wolno mi tylko zdrą 
dzić panu maleńką tajemnicę... 

— Jaką?.. Słucham... . 7 

— Ojciec mój postawił joden warte 
nek... On chce — coś zrobić. taki jest 
jego kaprys — ażeby rarzeczony mój 
przed ślubem otrzymał rangę przodow= 
nika... Zrozumiał pan?.. 

I Aniela, rumieniąc się aż po uszy, 
złożyła głęboki ukłon poczeim uciękła 
do domu... 

Antoni usiadł na brzegu studni. Wys 
ciągnął chusteczkę z kieszeni, otarł 
spocone czoło i mruknął: d 

— Psiakrew, ładnie dałem się na- 
brać!., 

W czasie, gdy Antoni rozmawiał 2 
Anielą na podwórzu, przodownik Plotr 
Lipka wracał z objazdu 

Nagle usłyszał za sobą tętent pędzą 
cego z szaloną szybkością konia... obej 
rzał się i ujrzał Stefę, mknącą na ogis- 
tym rumaku, który z pianą na. mordzie 
pędził po wyboistej drodze. 

Po chwili córka księcia wraz ze 
swym rumakiem znikła mu z oczu. 

Lipka chciał już ruszyć w dalszą 
drogę, gdy usłyszał znowu odgłosy ko- 


| pyt końskich. Po chwili ujrzał na dro- 
jdze księcia Bugajekiego 


i Jadwigę. 

Gdy zrównali się z przodownikiem, Lip 

ka skłonił się po wojskowemu į rzekł: 
— Dzień dobry, panit... 

(©. c. u.) 
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Głuchoniemy sadysta |Uważał się za synobójcę 


w straszliwy sposób zamordował 3 kobiety. 


Straszna zbrodnia, popełniona w dy- 
styngowanej miejscowości kąpielowej 
francuskiej Le Touquet, niedaleko od 
Paryża, wywołuje jeszcze ciągle żywe 
zamteresowanie wśród szerokich sier 
publiczności. 

Jak pokrótce doniesiono, bogata an- 
gielka, Florencja Alina Wilson, padia o- 
fiarą morderczego zamachu sadysty. 
Policji udało się w kilka godzin vo mər- 
derstwie aresztować przypuszć zalnego 
sprawcę, aie obecnie, zdaje się, że nici 
tej afery kryminalnej są o wiele bardziej 
zawikłane, aniżeli można to było przy- 
puszczać w pierwszej chwili. 

Florencja Wilson, wdowa po angiel- 
skim miljonerze przeniosła się przed 
laty do Francji. Żakupiła ona sobie w 
Nizzy willę, gdzie przepędzała część se- 
zonu. Na wiosnę wyjeżdżała zawsze do 
Le Touquet, gdzie również posladała 
willę. Wytwornie urządzona willa, pod 
nazwą „My Rose“, należy do uajpięk- 
niejszych z will w tej miejscowości ką- 
pielowej do której przyjeżdża wielu 
Paryżan | cudzoziemców. Pani Wilson, 
pomimo lat 50 oddawała się sportom, 
szczególnie tennisowi. 

Krytycznego dnia całe popołudnie 
przepędziła oną na placu tennisowym i 
dopiero po godzinie 7 wieczorem poże- 
znała się ze swoimi partnerami, rówe 
nież anglikami, Jeden z tych panów za- 
proponował pani Wilson, że odwiezie ją 
w swojem aucie do domu, ale pani Wil- 
son ze względu na prześliczny, *vioszn- 
ny wieczór, mie przyjęła tej propozycji 
ài udała się piechotą do swojej wuli 

Ponieważ plac tennisowy znajdował 
się w dość wielkiej odległości od willi, 
wii pani Wilson zbłądziła i dosta- 
ła się w pobliże gościńca, Od ej chwili 
zaginęła. 

Brat pani Wilson, który również mie 
szka w tej samej willi, powiadomił o 
zniknięciu siostry, policję. Pies policyj- 
ny naprowadził detektywów wkrótce 
na właściwy ślad. W pobliżu gościńca 
pod krzakiem znałezłono zwłoki strasz- 
liwie okaleczone, alo nie obrabowane. 
Pani Wilson młała w uszach swoje cen- 
ne butony brylantowe, jak również le- 
gala obok niej torebka z większą lością 


Policja nie ukończyła jeszcze prze- 
słuchania tego człowieka, kiedy 
wpłynęło doniesienie o zniknięciu 26-le- 


już | cari 


mimo, iż syna swego nie zabił, Š 


W pewnej wiosce na południu Szwaj 
i zmarł w drugiej połowie maja wie 
śniak Nicodemo Musettl, człowiek, któ 


tniej Henrietty Bonvoisier, która udala | tego życie złożyło się istotnie bardzo 


slę tą samą drogą na przechadzkę, co 
pani Wilson, i więcej nie powróziła. Za- 
minęła również pewna 19-letnia ckspe- 
dientka sklepowa, którą widziano pa 
raz ostatni w trzy dni po wypuszczeniu 
Augusta Vambre z zakładu dla umysło- 
wo-chorych. Nasuwa się tedy podci- 
rzenie, że i te dwie kobiety padły ofia- 
rą głuchoniemego sadysty. 
DEPOTE UOR 


niezwykle. Umarł samotny i opuszczo* 
ny tak, jak był samotny w ciągu lat 20. 
Unikał on sąsiadów, Sąsiedzi zaś jego 
unikali, Niejeden z nich bał się go zre- 
sztą i dlatego ustępował z drogi. 
Nicodemo Musetti był w ich oczach 
miordercą — zamordował własnego Sy- 
na. A co w tym wszystkiem było dziw- 
niejsze, że i sam w głębi duszy uważał 


panna 


Dziedziczny popęd samohójczy. 


70-letni starzec po dłuższej walce wewnętrznej otruł się 


Od pewnego czasu dość często po- 
wtarzają się wiadomości o samobój- 
stwach, popełnionych przez ludzi już 
mie tylko starych, lecz wręcz zgrzy= 
białych. 

Przyczyny, w dużej ilości wypad- 
ków, pozostają niewyjasuione. O ile 
mlodzi samobójcy naogół mają tenden- 
cje żegnania się z życiem przez pózo= 
stawianie dłuższych lub krótszych zwie 
rzeń przedśmiertnych, o tyle starzy de 
speraci zazwyczaj odchodzą w mll- 
czeniu. 

Ostatnio jednak w Paryżu zdarzyło 
się samobójstwo 70-letniego starca, któ 
ry nie tylko pozostawił wytłomaczenie 
podłoża swego króku rozpaczy, lecz za- 
razem przez to wytłomaczenie odsłonił 
głębię niezwykle doniosłego i posępne- 
gò zagadnienia. 

Dotyczy ono sprawy dziedziczności 
samobójczych popędów. Dzienniki fran- 
cuskie nie podają nazwiska 70-letniego 
samobójcy. Dowiadujemy się tylko, że 
zamieszkiwał on wykwintny aparta- 
ment przy Rue de la Paix. Warunki by- 
tu i stanu zdrowia były  jaknajlepsze. 
Odebrał sobie życie przez zażycie tru- 
clzny. Przy łożu, obok zwłok znale- 
ziono kartkę ze słowami: 

„Walczyłem mężnie, lecz dłużej wal 
czyć nie mogę, Muszę ulec smutnemu 
losowi, jaki od stu lat prześladuje moją 


banknotów, a na palcach nie brakowało | TOdzinę 


hz jednego z kosztownych pierścion- 


Fakt ten ustrwat odrazu przypus. 
mè morderstwa rabunkowego. Way 
tie poszlaki wskazywały na to, że nie- 
Sio ob ofiarą Fae a 
ezon e chodzić 
zbrodnię sadystyczną. 2 


obdarzony zresztą lą sita, prze- 
śladuje kobioty; slę saenotnie 
na przechadzkę, 


pewnego nauczyciela dla głuchome- 
mych. Oświadczył on, że jest niewinnym 
L że angielki nigdy nie widział, 
kowoż z tem zeznaniem pozostaje w 
sprzeczności fakt, że twarz Angusta 
Vambre wykazywała ślady podrapań. 
Być może, iż nieszczęśliwa pani „Vilson, 
walcząc ze swoim mordercą, ?okaleczy= 
ła go, Pokazano temu człowiekowi ró- 
wnież broń morderczą, którą zadano 
cios śmiertelny pami Wilson, mianowicie 
nóż kuchenny, W dalszym ciągu jednak 
upierał się przy swojej niewinności. 

OTSE T E AIA 


CALE SZCZĘŚCIE. 


jedna- | jogi 


zing“  - 
Nieopodal leżała flaszeczka po. tru- 
ciźnie I na niej napis ręką samobójcy: 
„Lekarstwo na moje odwieczne cier- 
pienie". 

Śledztwo ustaliło bez trudu istotę od 


Krwawa fragedja zazdrości. 


Maszynista kolejowy pada od kuli dyrektora kolei. 


Na chwilę przed odejściem pośpiesz- 
nego pociągu z dworca w Bordeaux, ma- 
srymista prowadzący pociąg zastrzelony 
został przez dyrektora towarzystwa ko- 
lejowego. 


Strzały z dyrektora L 
aera a PANE. Aa Fot 


Lescures pojął 2 lal 
Wp OWĄ OBO 
desur la wielu wielbicieli. Przed nie 


dawnym czasem pani Lescures pojechała |bie ka 


w odwiedziny do krewnych swych w Pa 
ryżu i podróż ta zaważyła na całym jej 


e, 

Pociąg, którym jechał: adzony 
przez Piotra Jarrant, Zaledwie pó- 
znalazł się w punkcie oddalonym 

deuax o 20 kilometrów, nagły 
wstrząs szarpnął wszystkiemi wagonami 

i pociąg został osadzony gwałtownie na 

miejscu, 

Po ochłonięciu z panicznego przera- 
żenia podróżni dowiedzieli się, że grozi- 
ło im niebezpieczeństwo spotkania się 
z naprzeciw dążącym kurjerem, skiero- 
wanym omyłkowo na ten sam tor, i tylko 
nadzwyczajnej przytomności wnysłu ma 


był 
od 


Do pewnego mistrza przychody je- |szynisty zawdzięczają swe życie, 


go kolega - malarz, słynący z kiepskie- 
go dowcipu i jeszcze gorszych obrazów. 
Przyszedlszy, zaczął pokazywać osta- 
tnie swe obrazy. A że ich było bardzo 
dużo, więc powiada; Tematem dla mnie 
cały świat! Maluję wszystko, co widzę! 

To całe szczęście — odrzekł na ro 
pobłażiiwy mistrz — bo niechno pau 
pomyśli, coby się też stało, gdyby pan 
raz wreszcie zobaczył to, co nan lował! 


Pasażerowie, pragnąc w jakikolwiek 
sposób okazać swą wdzięczność dzielne- 
mu kolejarzowi, zarządzili między sobą 
doraźną składkę, a pani Lescures oschiś- 
cie wręczyła mu od siebie stulrankowy 
bilet, Lecz Jarrant grzecznie, ale kate- 
gorycznie odmówił przyjęcia czegosk: 
wiek, tłumacząc skromnie, że to, co ti- 
czynił, było tylko jego obowiązkiem, 

Pociąg ruszył dalej, a na jednej z na” 


„jego. Obecni przy łem sądzili, że dyrek- 


lat trwającej tragedji. Starzec z Rue 
de la Paix od czasów wczesnej młodo- 
ści zmuszony był przezwyciężać z każ 
dym prawie tokiem- coraz silniejszy po 
pęd samobójczy. Zwierzał 
najbliższym swym przyjacielom, któ- 
rzy jednak w myśl znanej zasady, że 
kto o samobójstwie często mówi, ten 
samobójstwa nigdy nie popełni — zbyt- 
nio nie przejmowali się ponuremi wy- 
znaniami. : 

Tembardziej, że wykwintny I zamoż 
ny sędziwy pan, szczególniej w ostat- 
nich czasach, z dumą opowiadał także 
o trlumiach silnej woli, jakie ódnosi w 
swej wewnętrznej walce przeciw my- 
ślom o odebraniu sobie życia, 

Gdy wreszcie tragedja nastąpiła, 
stwierdzono, że trucizna, która posłu- 
żyła starcowi do rozstania się z ży- 
ciem kupiona była jeszcze przed pięciu 
laty i wtedy już zapewne zaopatrzona 
została napisem o lekarstwie na 
wieczne cierpienie. Przez pięć lat mu 
siał trwać już najrozpaczliwszy okres 
zmagań slę nieszczęśnika. 

Nie ulega wątpliwości, że popęd 'sa 
mobójczy miał tło dziedzicznego obcią- 
żenia. Od kilku już pokoleń w rodzi- 
nie ofiary wewnętrznej tragedji z Rue 
de la Paix powtarzały się wypadki 
gwałtownero rozstawania się z życiem 
Dziadek pozbawił się życia przez prze- 
cięcie gardła brzytwą, ojciec i najstar- 
szy syn —  wystrzałami z rewolweru, 
córka jedynaczka rzuciła się w nurty 
Sekwany. Tragiczny starzec z Rue de 
la Paix był ostatnim pozostałym że 
swego rodù. 


stępnych stacji pami Lescures zdążyła 
deka minut porozmawiać z bohaterom 
chwili i rozmowa ta wywarła na niej nie 
zatarte już niczem wrażenie, 
Było to początkiem nawiązania ro- 
mansu Mirun panią dyrektorową, a 
podwładnym jej męża, człowiekiem od- 
dawna żonatym, który, jak się później 
okazało, był dla swej żony a następnie 
dla kochanki istnym tyranem, brutahzu- 
jącym bez miłosierdzia zakochaną w so- 
obietę, 
Po pewnym czasie trwania tego stra- 
sznego dla p. Lescures stosunku, Jarrant 
począł stosować w stosunku do Gia 
zwierzchnika najrozmaitszego rodza 
wymuszenia i wkrótce zachowanie jego 
przybrało taki charakter, Że pani Les- 
cures, ryzykując cały swój los, zadecy: 
OE zwierzyć się ze wszystkiego mę- 
żowi, 
I oto p. Lescuree 17 bm. z dubeltów- 
ką na ramieniu wyszedł na peron, gdzie 
na linji stał już przygotowany do drogi 
pociąś, prowadzony przez Jarrant. Nikt 
nie zwrócił specjalnej uwagi na dubel- 
tówkę dyrektora, gdyż znany on był o- 
gólnie jako namiętny myśliwy. 
Jarrant stał na stopniu lokomotywy 
w chwili, gdy podszedł doń zwierzchnik 
tor chce z nim zamienić słów parę w 
sprawach służbowych. Nagle  Lescures' 
zdjął z ramienia dubeltówkę i rozległy 
się dwa strzały jednocześnie, po któ-| 
rych maszynista padł martwy na peron. 
Lescures oddał się bez żadnego opo- 
ru w ręce policji, 


się z tem, 


wom 


"sieble ża mordercę, mimo, że sąd żad. 
nych nie miał podstaw do wytoczenia 
mu skargi. 

W wiosce tej, jak zresztą i okolisz- 
nych wioskach szwajcarskich, panuje 
"zwyczaj, by w urodziny dziecka sadzić 
drzewo, które jest jego drzewem życia, 
/ Gdy drzewo rośnie i dobrze się rozwija 
— jest to znakiem, że i z dzieckiem bę 
dzie to samo. 
| Gdy przed laty 40 Musettiemu uro- 
dził się syn, posadził w ogrodzie jabłoń 
| gdyby to była dziewczyna, byłby posa- 
jgaił gruszę. Ponieważ wkrótce po przyj 
ściu na świat dziecka matka umarła, 
Musetti całą swą miłość przeniósł na 
$yna jedynaka. 

Drzewo i syn rośli cudownie. Jabłoń 
była najpiękniejszym drzewem w ogro 
dzie, a syn Wawrzyniec — najpiękniej 
szym chłopcem w całej wsi. Lecz im 
bardziej syn podrastał, tem bardziej 
ojciec odsuwał się od niego. Bo Muset- 
ti dziwnym był człowiekiem i chciał, by 
syn postępował tak we wszystkich wy 
padkach, jak tego ojcieć wymagał. A 
syn, który po ojcu odziedziczył upór, 
wolał chodzić własnemi drogami. 

Ponieważ coraz trudniej było im zro 
zumieć się, więc pewnego dnia syn 
znikł. W południowej Ameryce zna- 
lazł on drugą ojczyznę i tylko od czasu 
do czasu pisał, że mu się dobrze po 
wodzi, 

Młodzian przebył już trzy lata w 
Ameryce, gdy jego ojciec nagle zacho+ 
rował. Sądził, że lepiej będzie, gdy 
syn będzie przy nim, napisał list, w któ 
rym kazał mu wracać natychiniast, — 
Syn odpowiedział, że wcale nie myśli o 
tem. Ojciec napisał drugi list, w któ- 
rym prosił go o przyjazd. Wprawdzie 
ciężko było staremu prosić, lecz så- 
dził, że prośba lepszy wywrze skutek. 
PE się, bo sym 1 tym razem odmó- 
wi j 


Ojciec wpadł w straszny gniew. Gdy, 
by syn był przy nim, napewno schwy= 
tatby go za gardło. Że jednak ręka ofe 
cowska dosięgnąć go nie mogła, więc 
stary chwycił siekierę, poszedł do ogra 
du i porąbał jabłoń — owo drzewo ży- 
cia swego syna. 

Następnego dnia przyszedł teles 
gram, że Wawrzyniec uisar! nagle. Od 
tej chwili Musetti był złamany na du- 
szy i ciele. Uważał siebie ża mordercę 
syna, a wszyscy mieszkańcy wioski da 
smierci pokazywali nań palcami, trak- 
tując go również jako synobójcę. 
BPN WISE TRASA A 


—— 


Lecznica dusz. 


Poradnia dla samobójców 
w Wiedniu. 


W pięknym i słonecznym lokalu nad 
malowniczym brzegiem Dunaju w Wied 
niu otwarto przed kilku dniami porade 
nię dla samobójców. Kilka miłych dam 4 
kilku uśmiechniętych mężczyzn stale 
urzęduje na tej placówce i ma obowiąe 
zek odwodzić desperatów i desperatki 
od samobójczych planów, 

cie, if poradnia nie udziełą 
ZB RDZ 
nie wyszukuje nikomu x ji 
nak dobrą radą i skierowuje l doo 
ratów na drogę wytrwa: i obowiąze 
ków względem społeczeństwa. 
Niejednokrotnie naźmiewano się a 
tefo rodzaju cj; o iż tan 
len awdziwy sami a je ójdzia 
pyta się o radę — czy ma odebrać sor 
ie We czy nie. 
rzeczywistości jednak tego rodras 
ju poradnie oddają wielkie usługi w Pax 
ryżu, w Londynie, Berlinie i w miastach 
amerykańskich, Zanim bowiem czlowiek 
odbierze sobie życie, chwyta się każdej 
deski ratunku, więc nie omija też insty- 
łucji, która może mu przynieść moralną 
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Przed kilku mitsiacami donosiliśmy 
o tragicznej śmierci kapitana Graya, 
który zginął podczas dokonywania w 
balonie rekordu wysokości. Wzniósł się 
on na wysokości 13.900 mtr., pobijając 
swój poprzedni rekord. Gray usiłował 
wskutek zbyt nagłego spadania balo- 
nu, zeskoczyć ze spadochronu, ale to 
mü się nie udało. Poniżej podajemy 
opis wrażeń z przedostatniej podróży z 
błękity, dokonany przez tego dzielnego 
awiatora. 

„Co człowiek odczuwa, gdy się 
wzniesie na wysokość 13.000 m. w po- 
wietrze, wyżej aniżeli się wzniósł jaki- 
kolwiek człowiek, tak wysoko, że po- 
wietrze jest zbyt rzadkie, ażeby utrzy= 
mać życie i gdzie termometr wskazuje 
— 60 stopni? Przed kilku tygodniami 
osiągnąłem 12.945 m. ponad poziom 
morza i w ten sposób pobiłem wszyst- 
kie dotychczasowe rekordy świata dla 
jakichkolwiek statków powietrznych 
albo balonów, Za parę tygodni wzniosę 
się jeszcze raz w powietrze i spodzie- 
wami się, że tym razem osiągnę więcej 
niż 13.000 m. 

Wylęciałem w Seattfield w Amery- 
ce połn. na balonie, a gdym się znalazł 
na wysokości 6.500 mtr. słyszałem wy 
raźnie orkiestrę jazz-bandu St. Louis, 
naturalnie przy pomocy radjoodbiorni- 
ka, przyczem nie było ant śladu jakich- 
kolwiek szmerów. Była to jedyna 
rzecz, która mnie jeszcze łączyła z tym 
światem. Głęboko podemna, ławice 
chmur na wysokości 3.900 m. nad nie- 
mi dwa balony z operatorami filmowe- 
mi i lekarzem, czuwające nademtą. Ba 
lonów tych jednak nie mogłem dostrzec 
z powodu mgieł. Oo czasu do czasu 
wśród chmur otwierała się wolna prze 
strzeń i wtedy miałem wspaniały wi- 
dok na Missipi i Missourri. Nademna 

` czyste nieba barwy kobaldu. 

Już na wysokości 12.000 m. zrzuci- 
cilem ostatnią resztkę mego balastru — 
piasku, wynoszącego 1232 klg. i wsku- 
tek tego już dalej się nie wznosiłem. 
Miałem jednocześnie jeszcze pewien 
ciężar do zrzucenia, mianowicie: zbior 
nik opróżniony z tlenu, ważący 70 kle. 
Z niemałym trudem syfon ten zrzuci- 
tem i wzniosłem się znowu na kilkaset 
metrów wyżej. 

Był czas, żeby opuścić się w dół. 
Lekkie pociągnięcie za sznur wentyla i 
balon zaczął opadać szybko, coraz szyb 
ciej. jak to zarejestrował statoskop. 
Ażeby wstrzymać spadek zacząłem wy 
rzucać spadochrony ze wszystkiemi 
przedmiotami na ziemię. Spadochrony 
powinny spadać z szybkością 50 cmtr, 
na sekundę, a balon tymczasem spadał 
o wiele szybciej, tak dalece, że gdym te 
przedmioty wyrzucał poza pokład, uj- 
rzałem jak leciały do góry w powie- 
trze. Było to rzeczywiście godne wi- 
dzenia ziawisko, jak ciężkie stalowe 
zbiorniki leciały do góry. Wyrzuciłem 
jeszcze dwie butle z tlenem, baterje 
akumulatorów, których używałem do 
aparatu ogrzewającego moją maskę, z 
tlenem, baterje radjowe, telefon, żelaz- 
ne podstawy na worki z piaskiem i 
wszystkie próżne worki, byle tyłko ul- 
żyć balonowi. Istotnie wstrzymałem 
trochę spadek. ale niedostatecznie. Na 
wysokości 2.400 mtr. zauważyłem 
szczyt drzewa, małe bagno i przeko- 
matem się, że w stosunku do owego bag 
na jestem zawsze pod jednakowym ką 
tem, co mnie utwierdziło w przekona- 
niu, że wyląduję na bagnisku. 


Balon spadał jeszcze z szybkością Włoch „Gira”, „II Campionissimo", dzier | 


550 m. na minutę, co jest podwójnie 
tak wielkie jak spadochron, tak, że wre 
szcie zdecydowałem się porzucić mój 
statek. Przymocowawszy się do brze- 
gu kosza, uchwyciłem pierścienie skó- 
rzane, utrzymujące sznury, pochwyci- 
łem sznur od wentyla, ścignąłem go i 
przywiązałem do pierścienia, ażeby 


SPOR 


Mój rekord światowy 13 kim. wysokości. 
Wrażenie kanifana Hawihorma Graya z lofu balonem. 


Muzyka radjowa w przestworzach. — Coraz wyżej. — 
Gwałtowny spadek. — Filmowanie lądowania. 


pokrywa, gdy dotknie ziemi spłaszczy= 
ła się, Potem zeskoczyłem, pociągną- 
łem za linkę mego spadochronu i zo- 
stałem odepchnięty w bok. Podczas te- 
go manewru balon filmowy okrążył 
mnie i robił zdjęcia. Tymczasem balon 
zwolniony od mego ciężaru, powoli się 
podniósł i pędzony przez wiatr opadł na 
ziemię o 10 klm. dalej, Ja zaś wyłądo- 
wałem w odległości 175 klm. od miej- 
scą startu. Przed startem przygotowa- 


Potpourri 


łem kartki zapisane w kopertach na 
każdy przedmiot, które miałem zrzucić 
z balonu z pouczeniem dla znalazcy, 
ażeby kartkę wypełnił i odesłał mi po- 
cztą, Moi koledzy śmieli się ze mnie 
twierdząc, że zbytnio ufam w ludzką 
uczciwość. Ale po kilku dniach ode- 
słano mi wszystkie przedmioty z wyjąt 
i kiem jednego aflindra z tlenem i baterji 
ję ogrzewania tlenu wraz 'z notat- 
kami, 


sportowe. 


Przegląd wiadomości sportowych z szerokiego świata 


* Dr, Swartefńbroecks, słynny reprezen- 
tatywny kapitan Daring-Clubu Bruksela 
4 kapitan teamu państwowego Belgji, mia 
nowany został rycerzem orderu „Leopolda 
za 50-ty mecz w barwach Belgii. 

Zamorra, słynny bramkarz hiszpań- 
Ski, przeniósł się znowu z klubu Espagnol 
do F. C. Barcelona. Plattno zatem (emi- 
grant węgierski) popadł definitywnie w 
niełaskę, 

Sałomonowy wyrok wydał Mr. Wall, 
sekretarz skie ee 2 związku footb. w 
sprawie dresów na finał puharu angie|- 
skiego 21 ub. m.. między Huddersfield 
Town a Blackburn Rowers. Obydwa kla- 
by mają bowiem dresy biało-niebieskie, 
nie mogły się ze sobą porozumieć i nie 
chciały ze swych barw ustąpić. Wall na- 
kazał Blackburnowi wystąpić w barwie 
ER zaś Huddersfieldowi w bia- 
ej. 

Dr. Sullivan, znakomity bramkarz hoc- 
keyowej ekipy kanadyjskiej, która w St. 
Moritz zademonstrowała swoje wirtuo+ 
zowskie umiejętności w tej dziedzinie 
sportu, zaangażowany został przez Austr. 
Zw. Hock. jako trener związkowy na rok 
1928/29, 

Francuscy lekkoatleci zmierzą się z 
teamem Japonji 22 i 23 września b. r, w 
Dairen, zaś 6 i 7 października w Tokio 2 
reprezentacją akademicką Japonii. 

Pastor szkocki Liddel, rekordzista o» 
limpijski na 400 mtr, (47,6 A.) z 1924 r, 
obecnie stale jako misjonarz w Chinach, 
doniósł, iż nie będzie mu możliwem bież. 
roku w lecie przyjechać do Europy. Start 
zatem jego w Amsterdamie nie nastąpi, 
co jest wielką stratą dla Anglji. 

loff, olimpijski tyczkarz i mistrz świa 
ta, również nie startuje w tegorocznej o~ 
limpjadzie, Podanie jego o przywrócenie 
amałorstwa zostało przez Związek nor- 
w 


l 
| 
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eski odrzucone. Nie trzeba dodawać, iż 
sam Hoff, jako znakomity wielobojowiec, 
zdobywał dla Norweśji gross punktów w 
jlekkiej atletyce na igrzyskach, Mimo to 
zasada amatorska zwyciężyła, 

Amerykański związek lekkoatletyczny 
wydał swoim lekkoaletom zakaz startu 
w Europie przed i po Olimpiadzie. 

Lloyd Habn, najlepszy obecnie bie~ 
gacz średniodystansowy świata, pogrom: 
ca Nurmiego i Peltzera, ma zamiar nas 
tychmiast po amsterdamskiej Olimpja- 
dzie i meczu Ameryka — Anglja powró- 
cić do Ameryki i wycofać się na zawsze 
ze sportu, oraz poświęcić się gospodarce 
swych dwuch ferm w stanie Nebraska. 
Charlton, jedyny poważny konkurent 
Arne Borga na Olimpjadzie, nie będzie 
startował w Amsterdamie. Australja stra 
licita swego największego asa pływackie- 
go 

Girardengo—Binda, walka asów ko~ 

larskich świata, toczy się z największą za 
cietością, Jak wiadomo, ulubieniec 


| 


żył przez szereg lat mistrzostwo długo» 
jdystansowe Włoch i dopiero ubiegłego 
roku odebrał mu je młodszy, niemniej 
znakomity Binda, zdawało się bezpowro- 
tnie, Aż oto w obecnym sezonie mistrz 
nad mistrze postanowil pokazać pazurki. 
Pokonał on Binde w wyścigu Medjolan— 
San Remo, a ostatnio i na torze w Medjo- 


lanie w „wielkim kryterjum asów" na 100 
klm, 2) Linari, 3) Bindą, 4) Piemontesi, 
5) Suter, 6) Pellisier. Obecnie gotują się 
rywale do wielkiego biegu szosowego do- 
okoła Włoch. Binda zrewanżował się na~ 
tomiast zwycięstwem w Kolonii, w któ- 
rym to biegu Gira na 196 klm. odstąpił, 
Mecz tych najwybitniejszych kolarzy 
stayerów emocjonuje cały Świat sporto- 


WY: 

Borodino, jeden z najlepszych kierow- 
ców automobilowych Włoch, uległ śmier- 
telnej katastrofie podczas treningu, 

Kongres Międzynarodowego związku 
motocyklowego w Kopenhadze postano» 
wił urządzić w ARM GE roku, z okazji 
25-lecia Związku, międzynarodowy wy- 
ścig sześciodniowy w wielkim stylu, któ- 
ry przechodzić będzie przez Francję, 
Niemcy, Austrję, Włochy i Szwajcarję. 
Casmir, słynny szermierz niemiecki, 
posiadający 23 tytuły mistrzowskie, zdo- 
był po raz 8-my tytuł mistrza Niemiec we 
florecie, 

Około 28 miljonów automobili funkcjo 
nuje na kuli ziemskiej. Niemcy posiadają 
okało 800 tysięcy samochodów, Jedno 
auto przypada na 67 mieszkańców ziemi, 
na 5 mieszkańców New-Yorku, 12-tu Pa- 
ryżan, 25-ciu Londynu, 66-ciu — Berlina. 
W samym New-Yorku jest miljon aut, 
tyle co mieszkańców w Warszawie. 

Najnel, polak, stale zamieszkały w 
Berlinie, zdobył po raz 9-ty mistrzostwa 
Niemiec, profesjonałó wtennisowych. 

Jack Johnson, były mistrz bokserski 
świata, walczył przed. miesiącem, mimo 
50-letniego wieku, przeciwko Wrishtowi, 
któremu uległ w 5-ej rundzie. Najsław- 
|niejszy ongiś murzyn zeszedł bezpowrot- 
jnie z areny. 

Ameryka posiada wspaniały narybek 
tennisowy ze szkoły Tildena. Oto nowe 
świazdy Lott, Shields, Coen, — Lottowi 
udało się już nawet pokonać samego kró- 
la tennisu Tildena. Ostatnio zwyciężył on 
też mistrza juniorów amerykańskich 
Shieldsa w 3 setach, z których ostatni 
opiewał 20:18 gamów. Coen zaś zdołał 
jwyśrać u Tildena aż 2 sety na 5 granych, 
mimo 16-letniego zaledwie wieku, Ame- 
zyka dąży pełną parą do odzyskania tro- 
nu tennisowego, Francja musi się mieć na 
baczności, 

Rekord rozpowszechnienia tennisn 
dzierży Anglja, posiada bowiem 250.000 
zarejestrowanych w Związku tennisi- 
stów, po niej idą Niemcy z 85.000, Ame- 
ryka i Australja po 80.000, Francja z 
75,000, Nowa Zelandja 25.000, Kanada 
24.000. Afryka Południowa 19.250, Wło- 
chy 15.000, Czechosłowacja 12,700, Bel- 
$ 12,000, Fiolandja 8,700, Danja 8.200, 

esry 6.000, Szwajcarja 5.500, Hiszpanja 
5.300, Japonja 4.600, Austrja 4.000, Irlan- 
dja 3.000, Szwecja 2.500, Polska... 1.200! 

Cyfry te nie obejmują naturalnie nie- 
zarejestrowanych amatorów białego spor 
tu. 


Przechodząc przez ulicę 
rozefrzy? się uważnie, unik< 
niesz Katectwa i śmierci. 


i 


„14:0. Była to sensacja 


M LAQTANICZY CH. 


Simmering spada definityw 

nie do niższej klasy.—Sen- 

sacyina porażka Victorji 
Ziżkow. 


Po kilkutygodniowej przerwie odbył 
się ubiegłej niedzieli we Wiedniu dalszy 
ciąg rozgrywek mistrzowskich. Niedzie|- 
ns zawody zadecydowały już ostatecznie 
o spadku drużyny Simmering do niższej 
klasy. W spotkaniu z F, A. C. Simmerirg 
nieszczęśliwie przegrał mecz w stosunku 
5:4, tracąc dwa niezbędne punkty. Sime 
meringowi pozostały jeszcze do rozegra- 
mia dwa spotkania, ale nawet zwycięstwa 
nie uchronią już drużynę tę od degrada- 


cji. 

Wspamiałe zwycięstwo odniosła dru- 
żyna Ślovan, bijąc Hertuę. w stosunku 
dnia, Faworytem 
była Hertha, z powodu Joana lekcewa- 
żenia przeciwnika zasłużenie zawody 
przegrała, Vienna, znajdująca się na trze- 
ciem miejscu w tabeli, pokonała z łatwo- 
ścią B, A, C, w stosunku 4:0, Wreszcie 
Wacker zwyciężył Sportklub 3:0. 

Tabela rozgrywek l-ej Ligi zawodo 
wej we Wiedniu przedstawia się nastę- 
pująco: 


ing 22 
Jal BK Admira ma 
już zapewniony tytuł mistrza i zbyt da- 
leko zdystansowała swego konkurenta 
Rapid, by móc mu jeszcze ulec. 

W Czechosłowacji notowano ubiegłej 
niedzieli sensacyjną porażkę Victorji Ziż- 
kow w spotkaniu z drużyną C, A, F, C. 
w stosunku 2:1. Drugi kandydat na mi- 
strza Slavia mwyciężyła pewnie Bohe- 
miano w stosunku 3:1. 

W Budapeszcie w roz 
strzostwo uzyskano ubiegłej niedzieli re- 
RACE Ferencvaros — Nemsetti 4:1 
(1:1), ie Vasas 2:0, Hungaria — 
Kisposti 1:0, Ujpesti — 3 Ker 4:0. 


Paavo Nurmi 


znów w doskonałej formie 


Świetny rekordzista finlandzki Paavo 
Nurmi dowiódł na zawodach w Lathi, 
że znów. znajduje. się w doskonałej for= 
mie. W biegu na 8 kilometrów Nurmi 
osiągnął czas 27:3, dystansując znacz- 
nie swych groźnych konkurentów Lou 

ia i Andersena. „, 


rywkach o mie 


w 

pr. Peltzer powraca powoli do zdro 
wia i już w najbliższych dniach rozpo” 
cznie regularne treningi lekkoatlcty= 
czne. 


** 
A 
Zaledwie świat sportowy dowiedział 
się o wspaniałym wyczynie ameryka- 
nina Kucka, gdy w dniu onegdajs 
nadeszła nowa sensacvjna wiadomość, 
że niemiec Hirschield zdobył w rzucie 
kulą 15.79, 


Gzy zawody KT3U-WKS 


zostaną zweryfikowane? 


W sferach sportowych Łodzi lanso- 
wana jest uporczywie wiadomość, ja- 
koby zawody Ł. T. S. G W. K. 
które zakończyły się jak wiadomo wy- 
nikiem 2:0 na korzyść Ł. T. S. G., z0 
j stały uznane ża towarzyskie, gdyż kie 
|rował niemi gracz klasy A p. Segal” 

W sprawie tej zwróciliśmy się da 
jednego z członków Wydziału gier i 
dyscypliny, który oświadczył nam, że 
mecz ten w najbliższym czasie zosta- 
nie zweryfikowany na korzyść Ł.T.S.Q. 


DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! 
— FILM, KTÓRY ZDOBYŁ ROZGŁOS NA CAŁYM ŚWIECIE p. t. 


DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! 
SENSACJA EKRANÓW ZAGRANICZNYCH. 


GREW Dramat, osnuty na tle przeżyć oficera niemieck'ego uczestnika 
wojny Światowej, który się dostał do niewoli francuskiej. 


Reżyserja RYSZARDA OSWALDA twórcy „LUKRECJI BORGJA* 


W ROLACH QŁÓWNYCH: 


AGNES ESTERHAZY 


oszałamiająco raj 
gwiazda ekran 
zagranicznych 


Hr. AGNES PETERSEN, HANS STUWE i ANGELO FERRARI. 


Di god. (2 do godt. 3 roma nry ij SO ni 12. 


Dziś i dni następnych! 
TYLKO DLA DOROSŁYCH 


JEDEN RAZ DZIENNIE o godzinie 12 w nocy 


TAMIRI POWSTANIA ZYCIA: LUDZKIEGO 


JAK POWSTAJE CZŁOWIEK? OD POCZĄTKU AŻ DO 
URODZENIA. 


Film w 5-cfu c zęściach, przedstawiający najbardziej 
~ dłekawy | zagadko wy proces przyrody: stworzenie życia 
ludzkiego wskutek najintymniejszego połączenia się męż= 
czyzny z kobietą i zadziwiający rożwój aż do urodzenia. 


46 TREŚĆ: 

- , CZĘŚĆ L Poszczególne fazy tworzącego się życia 
łudzkiego. Budowa organów płciowych. Wygląd plemnika 
pod mikroskopem. 

A CZĘŚĆ Il. Proces zapłodnienia. — Połączenie się 
główki pl:mnika z jądrem komórki jajowej. — Nowocze$- 
ne badania kobiety brzemiennej i rosnącego płodu. — Me- 
toda prof. Alderhal dena: Zaczerpnięcie i badanie krwi. — 
Badanie za pomoc 4 promieni Rentgena 

CZĘŚĆ Ill. R ozwój płodu w otoczce. — Człowiek jak 
Eyota do mycia. Zarodek ludzki w larwowem.— 

lód ludzki w wle lkości Ghz myszy... — Embrion 
w 5, 61 7 miesiącu. —Macica kobiety w czwartym iniesiącu 
ciąży, wyrżnięta p rzy operacji. — Pierwsze ruchy bej 
— Dziecko urodzo ne w „czepku*. 

CZĘŚĆ IV. System obiegu krwi płodu jest ściśle cd- 
dzielony od obiəgu krwi matki. — Wielokrotnie równocze- 
sne zapłodnienie u koblet, — Bliźnięta, trojaczki, czwo- 
raczki i pięcioracz ki, 

CZĘŚĆ V. „Wcześniaczki”, jch sztuczne odżywianie 
i sztuczne doprow adzanie tienu do ich płuc, — Siednno- 
miesięczny noworodek, który waży tylko 600 zr. — To 
samo dziecko po p ięciu I po piętnastu miesiącach wycho- 
wania. 


POKAZ FILMU oddzielnie dla Pań — Oddzielnie dla Panów. 


Balkon dla pań. "WH GP" Parter ala panów 


Ze zrozumiałych względów fotografi nie wystawia się. 
Dla dzieci i młodzieży wzbronione. 
« Początek o godz. 12-ej w nocy. 


- kobięcego - 


MIMOZA | Dramat 2 


~ zis premiera! premiera! 


Za wydawni.two „Republika sp. 


LECZNICA 


lekarzy INCA, 1 gabinet dent: 
styczny przy Górnym Rynku 

Piotrkowska 294, tel. 22-89 
przystanku tramw. pabjanic- 
Key Przyjmuje chorych w ćhoro- 
bach wszystkich specjalności od g. 
lv rano do 7-6] po poł. Szczepienie 
ospy, analizy (moczu, kału, kiwi, 

piwocin eic.) operacje, opatrunki, 


Porada 3 złote 
Wizyty na mieście. 
Zabległ I operacje od umowy. Kąpiele 
świótlne, Naśwlotlania lampą kwar= 
cową Roentgen,  Elektryzacja, Zęby 


sżtuczne, korony zloto, platynowe lad 1,30-2,30 dla Pań 


i mosty. 
W mledzielę 1 święta do godz. 2 po p. 


Szpułarka 


do szpulowania jedwabia 
potrzebna. 
"1 L, Ejbyszyc, Wschodnia 69 


| ZNENENENONEJ 


WITA-GHLEB| 


Doktór > 
hcesz otrzymać 


| Szkolna Me 12 
imgerr Choroby włosów, posadę? Mustsz 
dry weneryeros HEAAEIS SEA fas 
oby wene moczopiciowe, chowe koresnone 
ee swaris INaświetlania lampą |dencyjne prof. Ses 
| włosów kwarcową kułówicza, Warsza= 
leczenie iampą |i prom. Roentgen= jwa Żórawia M 42 
Kware [wótmory ztośii adwnie Waeialei 
iwotwory złośii jstównie: bac! 

Andrzeja Nr. 2 we) rachinkowoścsi ki 
Tel. 32-28, przyjmuje od 6—9 |pieckiej, kotespon= 
God im Crt w niedzielę do 3—6 jdencji handlowej, 
stenografji, nauki 
handlu, prawś, kalle 
graff, pisania ha 
maszynach, towaro= 
amawstwa  angiele 
skiego, zesp oe 

niemieckiego Po 
kofńczeniu wiadece 


wiosk an Lekar: - teniysta 


E, foni 


aadd 10, 1 
Doktór 
yjmme w 


ik WEIR Rao" 


apecjalsta chocób |_ 777 “ecd 
skórnych | wene-= 2634040066060 | [i 


Dutton 00, Okazjaii 


TEL, 44-92 


dwa 
przylnujo od 14 do PończOCiY ES cje 
na WE: Gy z Ask 4 pp. i 8—9. wiecz. | z umeblowa 


do nabycia w sklej 
Pokorow skiego, przy ul. ac 3 
Bracia Ignatowicz, Piotrkowska 96, 


KLINIKA" 


Położniczo- Qinsktologicznn 
Dra med. 


S. DRUEBINA 


6-g0 Storpnia 15-17, tel. 53.10 
(1 klasa, 


JELĘCWUJE NOGI 
WYCINA OCE opcini 
iZATWARDNIALA SKÓRĘ 
USUWA WRASTAJĄCE PAŻAOGZY 


od 11—2 i 4—7, TEL. 70-37 


4 wielkomiejski W rolach głównych: Smosar- 
dramat eroty= ska, a, Brydzyństa, Malicka 


czny w 7-miu 
wielkich 


(UM Fertner, Zelwerowicz Ja 
aktach racz i anal ' 


sp. ogr. odpow. Władysław Pos drukarni odka S, z Ogr, Odp. Piotrkowska 49115 Redaktor odpow, Jan Grohelniak, 


w miedz, i święta | me. Andrzeja Nr.43 
we wszystkich gz m. 13 tel 64-21, 

od bea po poło emaan l kolecychi 30 

Najtaniej nabyć Se ARE 


Dr. med, warsstatem poka 


Nr gani nawehi un „tnie s E aara Radat 


Choroby skórne | Paa iont i S jou Jeż 


weneryczne | 


a r Pokój tadoie ume- 


moczogicioda lirare woela 
Gdańska 42. od zaraz do wyna" 


Pizysrhuje: jęcia ul Orla 12 
jod 9 sy 10*/4 r. od LU mieszk. 19, 
1-246pp. tod8-9| konserwa 0- | miea nmmn 
rjum wznowie |fraraż do wynaję- 
Dontór Ja lekc e G ga: Piotrkowska 
an 


Wolkowygi I raono a 


k. 19 $ 
lattada la 51 fioi, 2, feere 
Fe skornych ntanu ANY msnen 
A Puty ROW ANY pg: 
hw: [pawie zwracać 


orayjmuje. 7 aiaei rd 
sao aoia MNT Prpon dp] Ee 20.322 iec 
Y Miedzi Dyskrecja zapewnia 
medaia ANIG  ptskontańiiecki na. Piotrkowska 10 
R REG S prawnik prawe wejécie Il È 
b palę Bal ON - KARE 
AS oddzielna va | poszukuje 
czekalnia 1€L37-70 | ujęcia na godziny | języka polskiego 
wieczorowe. |) udzielam. Piotrko 
[wska 17, m, 13, go” 
Referencje, Olerty dzina 1 tot, 
I sub Kor 40" | 


Następny ro tej 


baron Cres 


